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Niemiecki minister propagandy P*»
 .  ■ . . .  •  &  3  B E R L IN . (PA'

na tryb u n ie  o d c zy to w e j w  W a rs za w ie
O godzinie 15.20 wylądow ał 

aa lotnisku w arszaw skim  sam o 
iót „M arszalek Hin.ienburg“, 
którym  przybyli m inister R ze
s z y  dr. Guebbels i tow arzyszą 
c y  mu przedstaw iciele m inister- 
s ^ a  propagandy oraz dzienni
karze. Ogółem  w tow arzystw ie 
ministra przybyło do W arsza
w y 14 osób.

Lotnisko udekorowane było flagami 
państwowemi polskieml | olauneokk- 
mL

P rzyby cia  m inistra Goebbe($a ocze 
(cweli na lotnisku: p. m inister spraw 
wew nętrznych P ieracki. d yrektor ga
binetu m inistra spraw  zagranicznych 
Dębicki, w ojew oda Jaro szew icz , na
czelnik w ydziału prasow ego M SZ. 
Przesm ycki, profesor uniw ersytetu 
.W arszawskiego prezes nnji intelek
tualne! Tadeusz Zieliński, sekretarz 

'uuji p. G uttry.
. Poza tern, na lotnisko przybyli 

przedstaw iciele poselstw a niemieckie 
go x min. von M oltke 1 gen. von Schln 
dlerem .

M inistra G oebbelsa powitali na lot
niska imieniem Rządu Polskiego mini 
ster P ieracki Imieniem min. Spraw  
Zagranicznych p. Dębicki oraz w 
imienin Unii In te l ii tuaiue] proL Zie
liński.

P »  pow itaniach I krótn lel pogawed 
■o na lotn iska n . n l i ' * '  G  * Lbel- w 
row arzystw ie posła niem ieckiego, von 
Moltke, od jechał do przygotow anych 
apartamentów.

" "P ro g -tm  pobytn w  P olsce  min. 
G oebbels? trz e  w idyw ał w  pierwszym  
rzędzie w ygłoszenie przez niego od
b y t a .  J e s t  to oflclatny powód lego 

w izyty  i  nas. O dczyt odbył sie  w  ma 
la l Mdi R esursy O byw atelskie]. Dale 
ko przed gmachem R esursy w ystaw lo 
B t  b y ty  silne posterunki pollcylne. 
D o lic le  do gmachu oyło. na czas od 
czyni zam knięte dla publiczności. Na 
rogach nllcy  trzeba było sle legltym o 
wad. K ontrola zaproszeń na odczyt 
oyła  przt o s . i z o n a  kilkakrotnie I 
la ra z o  dokładnie.

KHkanaścIe minut po 6-eJ w szedł 
na sala min. Goebbels w  tow arzy
stw ie posła niem ieckiego oraz człon
ków prezydium KnJI I f '  ktu ilr I. 
Gościa przedstaw ił I pow itał pro!. Zle 
i. Iskf, poczem min. Goebbels w ygło
sił przeszło  godzinny o d cz y t 

Min. O oebbels to niski. utyka!qcy 
b ru n et Przedstaw ił sle  lako b. dobry 
ir^ w ta  posługujący sle  w szystkiem i 
kruczkam i m ów cy. Podnosi I zniża 
głos, gestykuluje żyw e to znów mówi 
spokojnie praw ie deklam uje. T rzeba  
zaznaczyć, że lako m ów ca w iecow y, 
kiedy cznte sw olą publiczność, ma 
kontakt ze słuchaczam i lost lepszy, 
aniżeli Jako re lero rt przed szczupłym 
gronem  obcych ludzi. Publiczność po. 
w itała I tegkiała m ów ce oklaskam i.
. Odnośnie J o  odczytu, którego treść  
podajem y niżej trzeba podkreślić, te  
nie u w ie ra ł  on nic nowego, czego 
byśm y nie znali z wynurzeń kierow 
ników narodwwego-soclallzmu. Odno
si ale to zarów no do strony Ideologi
cznej lak również 10 obrony metod 
rządzenia I odpowiedzi na zarznty 
s tasriane reżym ow i hitlerowskiem u.
NARODOW Y SO C JA LIZ M  NIE J E S T  

TO W A R EM  E K SP O R T O W Y M  
Narodowy sc claMzm je s t  bowiem 

h p o w o  niem 'ccl'iem , rv l-z a n e m  z 
i łaśclw ośclam l niem ieckiego charak- 

t ru i krw i. z niem iecka historią. wy 
• • ■walacsm z niem ieckie] przeszłości, 
i sztaltu jacem  sie  w  teraźniejszości i 
■ -rogiądającem w  przyszłość. B yłoby  

ipelnym błedem przypuszczenie, że 
• i-od ow y socjalizm , lako zlaw isko 

uchowe, opanowany je s t  am bicj?, 
ozszerzenla sw ego po'a działania 

r>oza granice R zeszy  I dąż." do prze
kroczenia ram zakreślanych warunka 
ml poMtyczneml, by  npraw lać ncllty - 

k tjtta n c fię ju p a p ^

R E W O LU C JA  H ITLERO W SK A  
M inister przystąpił następnie du o- 

mawiania rew o..:cji narodow o-socja* 
lis tycznej, je j  dynamiki, je j  metod i 
wyników. Podkreślił przytem , t e  
Niemcy nigdy nie miały rządn, który 
by  podobnie jak  rząd narodow o-socja 
iistyczny powotać sie mógł na jedno
m yślne poparcie szerokich mat lupo
wych. F a k t ten podkreślony został 
przez w ybory 12 listopada 1933 r„ 
które dały rządw l w iększość 92 proc.

CO ZROBIONO 
D r. O oebbels nakreślił następnie w 

głów nych zarysach prace konstruk
tywną ostatnich 17 m ieslecy. M ów ca 
przeastaw it, jak  au.oratyw ne pa stw o 
w ystąpiło w roli uczciw ego maklera, 
pośrednicząc pomiędzy jednostkam i 
gospodarczo silnemi i słabem l 1 zlikwl 
u jw a ło  w .ik ę  klas, nie bagatelizując 
je ln a k  1 nie pozostaw iając bez roz
w alen ia  sprzeczności interesów .

STO SU N EK  DO O BCYCH  
Porozum ienie z Polska, je s t  dowo

dem, że Adolf H itler i jeg o  rząd po
ważnie dążą do obliczonego na dłuż
szą niete pojednania narodów i do wy 
równania sprzeczności, k tóre dopro

w adziły Enrope nsY sk ra j przepaści. 
W ystąpienie ttem io c  z Ligi Narodów 
I . , , ’ uan.e s le  z prac rozbrojenio
wy . %  nie sta ło  w  sprzeczności z tern 
dążeniem, Naród, m a jący  poczucie 
sw ej godui ci u iw e  rokow ać I współ 
pracow ać Jedynie z m ocarstw am i, któ 
re  szanula lego honor 1 k tóre  przy
znała mu rów ność praw .

Kodcząo ośw iadcza, lako młodą- 
p etney żyw im y szacnnek dla każde
go narodu, który  nrządza sw e ty c ie  
w ew netrzne zgodnie ze i wytr ch-n uk 
terem  ł  sw em l zadaałamL M y, młodo 
nłem cy, głęboko jesteśm y  przeniknię
ci św iadom ością faktu t e  niema w 
Europie zagadnienia, k tóre w ym aca
łoby rozstrzygnięcia w ojennego.

W ieczorem  z okazji pobytu 
min. Goebelsa poseł niemiecki w 
W arszaw ie, w ydał uroczysty  
obiad połączony z przyjęciem . 
Dziś m iał zostać min. Goebbels 
p rzy jęty  m. in. przez M arszał
ka Piłsudskiego jednakże z po 
wodu niedyspozycji M arszałka 
w izyta ta odpadnie.

ii i M a lm u
nych R zeszy  von Neurathowi 

W edług inform acyj prasy  o- 
baj m inistrowie konferowali 
przez dłuższy czas na temat 
aktualnych zagadnień politycz
nych.

Wpływ z Pożyczki Narodowej

B E R L IN , (P A T ). Urzędowo 
komunikują, że sow iecki kom i
sarz spraw zagranicznych Litwi 
now w przejeździe przez Berlin  
złożył przedpołudniem wizytę 
ministrowi spraw zagranicz-

Kom isarz Generalny P ożycz 
ki Narodowej komunikuje, że 
wpływy z subskrypcji P o ży cz
ki Narodowej przekroczyły kwo 
tę 300 m *jonów  złotych i na

dzień 12 czerw ca rb. w ynosiły 
ściśle zł. 301.223.95.

S tan  zaległości w stosunku 
do wpływów na subskrypcję, ze 
staw iony na dzień 15 m aja  193* 
r. w ynosił 1,92 proc.

Prezydent wśród młodzieży
W czoraj przybyła do W arszaw y w 

drodze powrotne! z Kresów W schod
nich wycieczka młodzieży szkolnej w 
uc-tc.j 400 osób z 16-tu miast i 27 za 
kładów kuratorjum szkolnych lwow
skiego i krakowskiego, pod przewodni 
ctwem prof. W . W acka ze Lwowa.

W  godzinach południowych wyciecz 
ka udaał się na Zamek, celem złoże
nia hołdn Panu Prezydentowi. Pan

P A R Y Ż , (P A T ). W cz o ra j w  
Jednym z biur pocztow ych na 
M ontmartre nastapiła eksplozja 
m aszyny piekielnej, umieszczo
nej w przesyłce zaadresow anej 
do przew odniczącego związku 
autorów dram atycznych K iste- 
m aeckersa, który obecnie bawi 
w W arszaw ie na kongresie

maszyny piekielnej na poczcie
związku autorów dram atycz* 
nycn.

Skutki wybuchu bvłv  poważ
ne. Jeden z urzędników poczto
w ych został ciężko ranny, inne 
dwie osoby lże j. Do przesyłki 
d o łą cz o n y , był list. w którym  
trze j „sędziowie piekielni** za
powiadała, 11 atakow ać będą 
tak długo, przedstawicieli społe

czeństwa francuskiego, dopóki 
naród francuski nie zrozumie, 
że jego tchórzostw o w stosunku 
do wielkich rabusi nie daje mu 
prawa do prześladow ania suro- 
wemi karam i nrzygoęinych zło
dziei kieszonkow ych.

W ładze policyjne w szczęły 
dochodzenia, celem w ykrycia 
nadawców przesyłki.

Krwawe starcia z policja
P A R Y Ż , (P A T ). Celem  zapro 

testow ania przeciwko zebraniu 
m iejscow ej sekcji C rolx  de Feu, 
organizacje lewicowe urządziły 
w S t  Etlejme manifestacje.

Gwardia konna musiała doko
nać szarży  w tłum przed ratu
szem. Demonstranci starali sie 
zbudować barykady w różnych  
punktach m iasta, xryw f Jąe że

lazne barjfity  i bruki. M anife
stanci przew rócili wóz tram w a
jow y i  usiłowali rozbić bramę 
kościoła. W  czasie starć  z po
lic ją , w iele o a ó b  odniosło rany.

Skrócenie czasu pracy i ubezpieczenia
na M ię d zyn a ro d o w e j Konferencji P ra c y

G EN EW A. (P A T ). Kom isja r lę d z y  
narodowo] konferencji pracy, zajm u
ją c a  się spraw ą skrócenia czasu ora 
c y  ukończyła rozpatryw anie p ro jek
tu konw encji, dotyczącego w prow a
dzenia dS ^.dzianego tygodnia pracy 
w przem yśla.

P ro je k t zaw iera 12 artykułów  I prze 
w idują skrócenie pracy we w szyst

kich p rred slęb lon tw acb  przem ysło
w ych. nie w y łaczalac  m ałych przed - 
siąb io r.tw , przedsiębiorstw  rodzin
nych I personelu kontrolu jącego.

Kom lsla „aiela  s le  projektem  kon
w encji, dotyczącym  wprowadzenia 
40-godzianego tygodnia p racy  w  ban 
din I p rzy ję ła  kilki wniosków grupy 
robotniczej, z m ie n .jla t .ic b  do roz

szerzenia pofc zastosow ania konwen
c ji.

Kom lsla za jm ująca sle projektem  
konw encji o ubezpieczaniu od bezro
bocia zdecydow ała w iększością gło
sów ntrzym ać postanow ienie, na mo 
cy kiórega konw encja nie będzie ty
cz y ć  robotników  rolnych.

GENEW A. (P A T ). Kom itet sp ecjał 
ny konferencji rozbrojeniow e] d h  
spraw y kontroli zebrał się w czoraj 
jako  pierw szy z komlte tó v , którym  
kom isja głów na pdw lerżyla ostatnio 
pewne zadania. Posiedzenie m iało cha 
rak ter form alny. Kiłkn delegatów

przypomniało stanow Ukc sw ych rzą
dów.

Kom itet odroczył sto na kilka dni, 
pow lerzalac przew odniczącem u przy 
gotow ania lego  prac w porozumieniu 
z delegacjam i. D elegat wioski nie za-

loienlirij
siadł w ogóle przy stole obrad 1 przy piero w  lipce

sluchlw a! się dyskusji w charakterze 
obserw atora.

Kom itet bezpieczeństw a zw ołany 
został na przyszły poniedziałek. Ko- 
mttel lotniczy zbierze się zapewne do

Program konferencji dwóch dyktatorów
W E N E C JA . (P A T ) Program  

pobytu Kanclerza 11:Teru w W e 
necji w ogólnych zarysach 
przedstaw ia się następująco: 
t it t le i przybedale do Wshe.cil

sam olotem  rano o godzinie !0 -e j 
i zatrzym a się w  lednym  z wiel 
kich hoteli w tneckich . Pierw sze 
sptok&nie H itlera z Mussolinim 
nastaol Tego « wmwcl4 iiLm k .

dżinach rannych Popołudniu 
Mussonni rev’izytu je H itlera. 
Następnego dni? M ussolłni w y
da na cześć H itlera śniadania.

Prezydent wyszedł do młodzieży w  to  
warzystwie premjpra Kozłowskiego. 
Jedna z uczenie pras .jowila w  serdecz 
i ych słowach do Pana Prezydenta, 
w ręczając wiązankę kw iecia, następ
nie przemówi! Jcc.-ń, wznosząc O- 
krzyk na cześć Pana Prezydenta R . P , 
Okrzyk ten zgromadzona, młodziej 
podchwyciła entuzjas.ycznle. Pan Pr* 
zydent pozostał wśród młodzieży p »  
wleń czas, rozm aw iając z pow czegńt 
nemi delegacjam i.

Prem]er u Prezydenta
Prezydent Rzplitej przyjął wtzOniJ 

prem jera K okow skiego, który tnfor- 
ttot d  Prezydent* o  bieżących pra- 
cacb rządu.

Teror trwa
W IEDEŃ (PA T) —  W  dalszym d r

gu urządzane są  now e zam achy bom 
bowe na linje kolejow e, kable 'tó c ic  
nlczne 1 telsgraficzne, lecz wyrządzo
ne dotychczas szkody nie m a je  zbyt 
poważnego charakteru.

Cd świtu do nocy
W czoraj o godz. 21 m. 37  odjechał

do Brukseli nadzwyczajny ambasado* 
króia Belgów  Adolf M ax

W czoraj zawinęli do portu now ojot
skiego na żag Swce dwaj polscy że
glarze Bohom olec i Ś w ieci j u s Ił ,  od
byw ający podróż naokoło św iata. 
Obaj żeglarze przybyli do Nowego Jo r 
ku z wysp Bermudzkich.

Naczelnik austrjackie] służby bczfńr 
czeństw a w ydał polecenie zamknięcia
całkow itego ruchu granicznego mię
dzy Au§frją a  B a w ar ją . Rozporządze
nie to kasuje istniejący mai1' ruch ns 
tym odcinku. . ,

Rozwiązanie partjl 
narodowo-socjalistycznej

Zarządzeniem D yrekcji Policji w  K a 
tow lcach została narodowo -  socja li
styczna pu-tja robotnicze z dniem 13 
b. m. zawieszona w  działalności I roe 
wiązana nc całym obszarze w ojew oaz 
twa śląskiego, ponieważ organizacja 
ta  nie odpowiadała warunkom sw ego 
prawnego Istnienia, a  działalność je j 
wykraczała przeciw obowiąznjącemn 
prawu, agrażała bezpieczeństwu i 
spokojowi publicznemu. Róv naeześ- 
ni cz rozwiązaniem N SPR Zakazano, 
pod rygorem  skutków praw nych, na- 
etenia do te j organizacji, noszenia 
iej odznak oraz mnnduróv -

W dniu 13 b. m .decyzją wileńskie
go starosty grodzkiego zost-ła  roz
wiązana narodowo -  'socjalistyczna 
partia okręgu w ileńskiegoJ obwod u  
m. W ilno (centrala w K atow icach).

Opieczętowanie drukarni
W czoraj wieczorem została opije** 

rowana przez policję Drukarnia Art» 
styczna, gdzie drukuje się m. In. „ S a n  
feta". Zarządzenie powyższe zCJtalo 
v y a a .» z powodu defektów  technicz- 
nych, które zagrażają
W

1 I



•Str. z. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Niezwykłe dzieje sfałszowanego weksla
W  sądzie okręgowy™ w War- ry, zdobyte bądź na polu walki,

n aw ie odbywał się wczoraj pro
ces pułkownika sztabu gen., Ja 
na Niemca-Moreńskiego, który 
znalazł się na ławie oskarżonych 
po zarzutem sfałszowania wekslu 
na 2.000 zr. tych.

Dzieje tego wekslu są niezwyk 
łe. Pułkownik zgłosił się do kan- 
celarji obrońcy waszawskiego, 
adw. Hofmokl Ostrowskiego pro 
sić go o podjęcie się obrony kapi 
tana sztabu, Skwirczyńskiego, po 
stawionego pod sąd wojskowy 
za zdefraudowanie 100 tysięcy 
złotych. Adwokat zgodził się na 
propozycję bronienia Skwirczyń
skiego i zażądał honorarjum w 
wysokości 3.000 złotych. Ponie
waż Skwirczyńska nie miała tyle 
gotówki, przeto wystawiła wek
sel na 1.500 zł., a na drugie tyle, 
pułkownik wręczył adwokatowi 
swój czek do banku. Gdy zbliżył 
się termin rozprawy, adwokat ka 
tegorycznie zażądał gotówki, oś
wiadczając, że inaczej bronić nie 
będzie. Czek pułkownika okazał 
się bez pokrycia. Skwirczyńska 
przyniosła wówczas 1.000 zło
tych, a na resztę pułkownik wrę
czył weksel, wystawiony przez 
firmę eksportującą spirytus za
granicę. Ponieważ firmy tej nie 
można było odnaieźć i weksel w 
terminie nie został wykupiony, ad 
wokat wniósł skargę do prokura 
fora. Była to odpowiedź na pre
tensje rodziny kapitana Skwir
czyńskiego, który przegrał sro
motnie proces w sądzie wojsko
wym, że adwokat nie dotrzymał 
słowa osobistej obrony oskarżo
nego. Adw. Hofmokl - Ostrowski 
został skreślony z listy obroń
ców wojskowych, o czeni nic nie 
powiedział zainteresowanym, a 
na rozprawę posłał swego brata. 
Gdy wekset dostarczony przez 
pułkownika odesłano do eksper- 
tyzy grafologicznej, okazało się, 
że podpis wystawcy został podro 
biony ręką pułkownika. Na tej za 
sadzie wytoczono mu proces kar 
ny.

Przykrym zgrzytem na rozpra
wie sądowej było, gdy oskarżony 
zaczął wyliczać swe liczne orde-

lub za zasługi położone dla armji. 
ykończył szkołę sztabu general
nego, jest kawalerem krzyża Vir- 
tuti Militari, Krzyża Niepodległo
ści, czterokrotnego Krzyża W a
lecznych, Krzyża Zasługi.

—  Każdy przestępca ma swój 
cel przy popełnianiu czynu karal
nego, ja  go nie miałem... Chcia
łem dopomóc zrozpaczonej żonie 
swego dawnego kolegi pułkowe

go, choć nie było to wcale obo
wiązkiem.

Do winy nłe przyznał się. Zro
bił błąd, jako niedoświadczony 
na polu kupieckiem, człowiek o- 
ręża.

Sąd skazał go za sfałszowanie 
podpisu na wekslu, na ł rok wię 
zienia, z darowaniem połowy ka 
ry z amnestji. Obrońca zapowie
dział apelację, dla ponownej eks
pertyzy fatalnego podpisu.

Nieszczęśliwy wypadek
Fatalnemu wypadkowi uległ in 

żynier Andrzej Rudnicki, znajdu
jąc się w sklepie Zygmunta W ol- 
mana z motocyklami marki FN 
(Kredytowa 9 ) .  Akurat przez u- 
licę przechodził brat inżyniera, 
chcąc go zawołać, Rudnicki zbli
żył się do wystawy okiennej, aby 
zapukać w szybę. Ledwie dał 
kroka ku wystawie, nagle zała
mała się posadzka i inżynier 
wpadł do suteren, odnosząc skom 
plikowane połamanie nóg w 18 
miejscach.

Chociaż od nieszczęśliwego 
zdarzenia upłynął już rok, inż. 
Rudnicki nie wyleczył się zupeł
nie i chodzić nie może, a posłu
guje się wózkiem dia beznogich.

Na skutek skargi poszkodowa

nego, policja wytoczyła proces o 
spowodowanie wypadku, trzem 
osobom. Są to właściciel sklepu z 
motocyklami, Wolman, admini
strator kamienicy, Starzycki oraz 
plenipotent hrabiny Tarnowskiej, 
właścicielki domu, Karnkowski. 
Wszyscy oni stanęli przed sądem 
grodzkim, jako solidarnie odpo
wiedzialni za zaniedbanie budo
wlane i nienależyte zabezpiecze
nie otworów w podłodze, służą
cych dawniej do połączenia skle
pu z piwnicą.

'Po wizji lokalnej na miejscu 
zdarzenia oraz wysłuchaniu opi- 
nji biegłych, sąd skazał wszyst
kich trzech oskarżonych po pół 
roku więzienia.

0 stręczenie do nierządu
Dwa procesy jednego dnia o 

stręczenie do nierządu osób z lep 
szej sfery, z inteligencji pracują
cej...

jeden jest właściwie tylko przy 
pomnieniem mnóstwa krzywd, wy 
rządzonych przez niebieskiego 
ptaka, rodem z Łodzi, Izydora Se 
reckiego, który wsławił się na 
bruku warszawskim wciąganiem 
młodych dziwcząt w bagno roz
pusty. Elegancki ten łajdak miai 
swój system rozkochiwania w so 
bie poznawanych przypadkowo 
w cukierniach, lub na balach dzie 
wcząt, które na pewien czas ro
bił swemi kochankami, a potem 
w nikczemny sposób zmuszał do 
uprawiania nierządu, oświadcza
jąc, że nie widzi innego wyjścia

Masz pan zmienić?
(S . F.)  C zasy są takie, ie  ni

komu nie można w ierzyć. W cho 
dzi gość do restauracji z jad a I 
nię chce płacić. W chodzi do 
fryzjera, każe się ogolić, a po
tem uśmiecha sie głupio.

—  F o rsy  nie mam. Ja k  mnie 
pan chcesz w mordę strzelić, to 
ostrożnie, bo mnie policzki po 
goleniu pieką.

Z tych w łaśnie względów wła 
ściciel zakładu fryzjerskiego, 
p. S z y ja  K araś, zanim przystą
pi do golenia, przeprowadza ba 
danie zdolności płatniczych 
klienta.

Najpierw mydli mu twarz, że
by ggść. ną wypadek jeżeli się 
obrazi, nie ipóeł w y jść. A gdy 
tw arz klienta Jest już pokryta 
mydłem, pyta delikam ie:

—  Przepraszam - Może pan 
szanowny ma zmienić 20 zło- 
tvch? 

Jeżeli gość ma. to w porząd
ku. A jeżeli nie. p. S z y ja  bada 
dalej: 

A może pan ma zmienić
10?

— Nie.
—  A może dwa złote?
—  Też nie.
—  A BO groszy też pan nie 

ma zmienić?
Jeżeli klient i wtedy odpowia 

da . .n ie ' . p. K. zadaje ostatnie 
pytanie:

—  A gdybym  ja chciał sza
nownemu panu zmienić pół zło- 
totioo? To tznnownjL eon ma2

I jeżeli klient odpowiada „nie 
mam", p. S z y ja  zdziera z nie 
go serwetke.

—  To co sie łobuz pchasz na 
fotel z brudnym pyskiem? Od
daj mydło i paszoł won.

Taki. właśnie był przebieg 
rozmowy, gdy na fotelu zasiadł 
p. Kazimierz W rzeszczak. Gdy 
fryzjer do  skończonem badaniu, 
chciał mu zgarnąć z tw arzy mv 
dło, odepchnął go spokojnie i 
w y jaśn ił:

—  T eraz faktycznie forsy  nie 
majn. Ale gol pan. Słow o hono
rowe daje. że ju tro zapłacę.

—  Za słowo honoru u mnie sie 
nie goli —  odmówił jn lstrz brzy 
twy. —  Ja k  mnie bedft płacili ze 
słowem honoru, to z czem la za 
płace podatki? Egzekutor mnie 
przyjmie pańskie słowo hono
ru? Gospodarz p rzy jm ie? Że
byś mnie pan dał nawet cały 
słownik honoru, to prócz w mor 
de. pan nic u mnie nie możesz 
dostać.

—  Znakiem tego pan mi nie 
wierzysz? —  obraził sie n. W. 
—  Bez łaski"! Zdejmuj pętaku 
mydło.

P. S z y ja  zganiał mydło z twa 
rzy klienta i odłożył na bok. A 
obrażony klient otarł sobie elui 
steczka twraz. 'uiaf fryzu ra  
krzesłem w łeb i rzucił sie do 
ucieczki.

Złapano go jednak. Dostał o- 
kragły  tydzień aresztu .

zdobycia środków na życie. Łat
wowierne istoty, które wpadły w 
sidła tego łotra, były następnie 
przezeń oprowadzane po drogich 
lokalach rozrywkowych stolicy i 
stręczone rozmaitym mężczyz
nom. Serecki bezceremonialnie 
proponował żądnym rozrywek pa 
nom, spędzenie kilku upojnych 
chwil sam na sam z pewną bar
dzo urodziwą „artystką" i pobie
rał za to zgóry opłatę.

Serecki został za to skazany 
na 3 lata więzienia ł wówczas 
wyszło najaw, że ma jeszcze wię 
cej ciemnych sprawek na sumie
niu. Oto popełnił przed dwoma ła 
ty bigamję, żeniąc się z pewną pa 
nienką z przyzwoitej nad wyraz 
rodziny. Pierwszą swą żonę, 
którą wziął ślub przed ośmiu la
ty rzucił w dwa miesiące.' Nie ża 
łowała ona wcale tego, gdyż prze 
konała się, że gagatek jest obar
czony ciężką chorobą wenryczną.

Sprowadzony z więzienia sute 
ner dowodził z całym cynizmem, 
że ożenił się powtórnie... z,nędzy. 
Skazano go na dalszy rok pobytu 
w więzieniu.

Przed sądem apelacyjnym sta
wała znów bohaterka niedawne 
go brzydkiego procesu o utrzy
mywanie domu schadzek, kuzyn
ka bankiera Kwinty, Anna 
Pszczółkowska. Miała ona urzą 
dzony z przepychem apartament 
przy ulicy W ilczej 62. Schodzili 
się tam powszechnie znani 1 sza
nowani w W arszawie panowie, 
przeważnie ludzie żonaci i na sta 
nowiskach. Instytucja „użyteczno 
ścł publicznej" rozporządzała za
wsze doborem kobiet z  towarzy
stwa, które w  podstępny sposób 
zwabiały ogłoszenia o wakują
cych posadach. Pszczółkowska 
umiała tak zręcznie poprowadzić 
rozmowę z każdą panienką, że al 
bo wprost jej proponowała duży 
zarobek za handel wdziękami, al
bo wyczekiwała, aż trudności ży
ciowe uczynią dziewczynę mniej 
odporną na skrupuły moralne.

Za rajfursiwo i prowadzenie 
potajemnego domu schadzek ska 
zino Pszczółkowska na 1 rok

' -T n la .
W Sądzie Apelacyjnym Pszczół 

kowską uniewinniono, gdyż jak 
ustalono, oskarżająca ją I Iii s/ów 
na starała się wyłudzić od niej 
przed rozprawą pieniądze. W  
tych warunkach Sad uznał oskar
żenie za fałszywe.

5 Wesoły Kqcih  «L .  J
PANIE Z PIESKAMI

Naogół psi los jest kiepski. Za 
obgryzioną kość musi pies szcze
kać, gryźć złodziei, machać ogon 
kiem i stać na dwóch łapach. Za 
taką orkę żadnego wynagrodze
nia nie dostaje, do Ubezpieczalni 
Społecznej nie należy, można go 
bez wymówienia wyrzucić —  wo 
góle nie ma żadnych praw.

Ale jak między ludźmi, tak i 
między psami są takie, którym 
się w życiu powiodło. Żrą, piją, 
wylegują się na puchowych po
duszkach i jedyną ich pracą jest 
podlewanie latarni i drzewek w 
czasie spaceru.

Takim szczęśliwcem jest ratler 
ka „Żoika", własność mojej są
siadki, starszawej panny Eufe- 
mji. Panna Fimcia kupiła Żolkę 
wkrótce po je j przyjściu na świat.

—  Niech się pani szanowna 
nie targuje —  przekonywał ją 
sprzedawca. —  Szczeniak jest ra 
sowy. A teraz o czystą rasę trud
no. Albo sie takiemu pieskowi za
pomni mama z jakim kundlem, 
albo babcia... A „Żoika", uważa 
panł, jest z rodziny arystokratycz 
nej, gdzie z babki, prababki 
wszystkie suki cholernie byli dum 
ne i psa nie swojej rasy ńa krok 
nie podpuścili. Tanio ją  pani 
sprzedaje tylko dlatego, że jej 
matka przy porodzie umarła. A 
pani na taką dobrą wygląda, co 
biednej sierocie matkę zastąpi.

Sprzedawca się nie mylił. Pan
na Fimcia układa suczkę do snu, 
śpiewa je j kołysanki, a gdy stęs
kniona matczynej piersi „Zolka", 
przez omyłkę włazi swej pani 
pod brodę i próbuje ją  ssać, pan
na Fimcia płacze ze wzruszenia i 
radości, że biednej psince zastę
puje matkę.

Rozpieszczona Żoika błega so
bie po pokojach, sika bezkarnie 
gdzie chce, a pewnego razu zmo
czyła jedwabne pończochy służą
cej Kazł. Kazia, która Źolkł nie 
wykarmiła własną piersią i nłe 
ma dla niej uczuć macierzyń
skich, kopnęła Ją w żołądek. Żol- 
ka zaczęła wyć, panna Fimcia za 
częła mdleć, a po godzinie zapła
kana Kazia wyszła z tobołkiem 
na schody,

—  Co się stało? —  spytałem.
— Wyrzuciła mnie klempa a- 

frykańska! Bo nie dałam* żeby 
mnie pies na pończochy sikał! 
Niech, stara małpa, swoje kon
fekcje mu podstawia! Niech z noc 
nikiem za nim lata, a ja  na swo
je , ciężko zapracowane pońc^OT 
chy nie dam ręplć! Dlą psa, pro
szę pana, wąłróbkie specjaJ/j# 
smaży. Czekoladkami go karmi, 
a jak ja  raz wzięłam kawałek 
cukru więcej, to mnie policją gro 
ziła.

Kazia otarła zapłakane oczy.
—  Niech pan o tych paniusiach 

z pieskami napisze. Tyle tylko są 
warte, żeby im całe życie pies 
tviko mordę lizał.

f ^ M A O K
W k m  j  Tppi DÓBACTWO

K lP rteo o  Sjpfejf

S P O R T
B IE G  AKADEM IKÓW  O PUITAR 

■DEKADY*
Już w  najbliższi, niedzielę, t  L dnia 

17 czerw ca o godz. 12 rano na stadjo 
nie AZS w  parku Paderew skiego, od
będzie sie trad ycy jn y  bieg ■Dekady*' 
na 3.000 m tr. pod protektoratem  dyr. 
P U W F i P W  płk. W . Kilińskiego 1 Na 
czelp. Min. W R  1 O P  A. Kaw ałków - 
skiego. Udział w tym  biegu powtnni 
w ziąć nietylko akadem icy biorący 
czynny udział w  życiu sportow em  i 
należacy do jakiegokolw iek klubu, 
lecz w  pierw szym  rzedzie ci, którzy 
choć Interesu ją sie sportem  z tych  1®  
Innych powodów do klnbów nie natę
ża.

Zgłoszenia w  dalszym ciągu p rz y j
muje R ed akcja  „Dekady** ul. Długa 
50, tel. 11-06-44 i S ek retaria t AZS 
Akademicka 5.

JU G O SLA W JA  W IERZY 
W  Z W Y C IĘ ST W O  POLAKÓW
Prasa jugosłow iańska w ykazuje za 

interesow anie dla zbliżającego sic 
meczu lekkoatletów  Polska —  W io
chy we F lorencji i w róży zw ycięstw o 
polskiej drużynie.

P rasa  Jugosłowiańska podkreśla do 
bra formę naszych zawodników.

PO  PIŁK A RSK ICH  M ISTRZ. 
ŚW IA TA  

Rzym. Komitet organizacyjny ostat 
nich piłkarskich m istrzostw  św iata 
dokonał przybliżonego obrachunku 

finansowego zawodów i zorientow ał 
się, że w ostatecznym  rezultacie wie' 
ka impreza da pewien czysty  zvsk.

Dokładny obrachunek mistrzostw 
nie jest jeszcze wiadomy. W  każdvn- 
razie finałowy inecz o mistrzostw o, 
rozegrany w Rzym ie pomiędzy W ło
chami i C zechosłow acja przyniósł i 
biletów wstępu olbrzym ia sume — 
750 tysięcy  lirów.

KRAKÓW  -  ŚLĄ SK  NIEM IECKI 
W  nadchodząca niedziele odbędzie 

sie we W rocław iu mecz piłkarski no 
miedzy reprezentacja Krakow a a re 
prezentacyjnym  teamem niemieckiego 
Slaska.

POZNAŃSCY ZAPAŚNICY 
POKONANI W E  W RO CŁA W IU  
W e W rocław iu odbył sie m ecz z a 

paśniczy pomiędzy drużyna poznań
ska a reprezentacja W rocław ia.

Zw yciężyli zapaśnicy W rocław ia w 
stosunku 18:6.
REK O RD  K O BIE C Y  NA W EGRZECH  

B u d ap eszt W ęgierska zawodmezk. 
Kael ustanow iła nowy rekord W ęgier 
w pchnięciu kulą. m ajac wynik 11 m 
19 cm.
MECZU PO LSK A  —  SZ W EC JA  NIE 

BĘD ZIE
P ro jektow any m iędzypaństwowy 

m ecz pływ acki Polska S zw ecja , od
b y ć  sie m aJacy w tym sezonie w 
Szw ecji, prawdopodoonie nie dojdzie 
do skutku.

Zw iązek Szw edzki zakomunikował 
w  tych dniach Polakom, że pływacv 
szw edzcy nie dysponuia wolnemi te r
minami.
P O L SC Y  P ŁY W A C Y  ZAPROSZENI 

DO NIEM IEC 
Niemiecki Związek P ływ acki z G ó r  

nego S laska nadesłał zaproszenie n.i 
międzynarodowe zawody w Niem
czech dla K arliczka i Bocheńskiego.

P olacy  Jednak nie w ylada na te za 
wody. gdyż K arliczek stracił praw o 
do startów  zagranica w  wyniku star 
towania w  r. ub. w  barw ach m em ie; 
kiego klubu na zawodach w Berlinie, 
a Bocheński znajduje sie w służbie 
w ojskow ej.

P O L SC Y  TENNTSIŚC1 
W  W IM BLEDON  

W  drugiej połowie bm. rozpoczyna 
sie w  W imbledon wielki m iędzynaro
dowy turniej tenisow y. któ^v zeroma 
dzi na ktorach ellte tenisistów  św iata 

W  zawodach tych w eźmie udział 
parą najlepszych naszych grac?v, a 
m ianowicie —  Jędrzejow ska 1 T łn- 
czyńsld.

Jędrzejow ska s ra ć  będzie w  sfnglu 
pań oraz w uodblu wspólnie ze  zm nn 
teoi«t&&?< A lu ana.

Podróżuj jamolotsm

J U L  lot”

i
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Le g e n d a rn y p u łk o w n ik  Francis B . Morris
Postępujące w szybkiem terr- zwraca się w tej Uprawie ao p 

pie śledztwo gen. Nolleta w sp ra . von Brandta z ambasady niemiec
wie informacji o Morrisie, wpro
wadzi nas dosłownie w jedną 
najrealistyczniejszych powieści 
kryminalnych, w cały spiot naj 
bardziej fantastycznych faktów, 
przy których bledną wymysły naj 
tęższych pisarzy kryminalnych.

AKcja toczyć się będzie na te
renie Paryża... Paryż! Dziwne za 
iste miasto, które kiedyś ktoś naz 
wał rynsztokiem całego świata, 
zawsze musi być widownią naj
większych skandali, jakie w do
bie obecnej przeżywamy.

Dnia U marca bieżącego roku, 
na jednej z najelegantszych ulic 
Paryża na Avenue Carnot w du- 
mu pod numerem 22 toczy się roz 
mowa między dwoma panami. Je 
dnym z nich jest potentat finanso 
wy, znany szwajcarski rzeczo
znawca dla spraw finansowych 
Forster von Lenz, drugim zaś o- 
bywatel niemiecki niejaki V0hrin 
ger. Z rozmowy dowiadujemy 
się, że Vohringer chce sprzedać 
Ienzow i wykaz kont bankowych 
pułkowniKa Norrisa za niewielką 
stosunkowo sumę, pół miljona 
franków.

Vohringer oświadcza Lenzowr
„Niech się pan nie waha, 

wszelkie umowy ze mną dokonu
ją  się w imieniu rządu Rzeszy*'.

Ponieważ ustna konferencja 
nie dała żadnych pozytywnych 
wyników, sądzić na'eży, że było 
to wywołane obawą Lenza, któ
ry nie chciał wciągać Szwajcarji 
w skandal o znaczeniu między- 
narodowem.

Yóhringer zwraca się do Len
za jeszcze raz listownie. Tłuma
czy  mu doniosłość posiadania 
kont bankowych Norrisa 1 powo
łuje się na referencje co do swo
je j osoby, na niemiecki konsulat 
generalny w  Amsierdamle.

Pertraktacje Vóhringera z Len 
zem nie dały żadnego rezultatu 
pozytywnego i Niemiec szuka no 
wej drogi szantażu.

Zastanówmy się teraz nad sa
mą osobą pełnomocnego agenta 
trzeciej Rzeszy „pana" Vóhringe- 
fa . Paryskie Surete Oeneral (pre 
zydjum policji) posiada w swo- 
|em archiwum akty, dotyczące 
Vóhringera. Z aktów tych dowie 
dzieć się możemy, że Vóhringer 
został w dniu 9 listopada 1933 r. 
skazany werdyktem sądu okręgo 
wego na karę 8 miesięcy więzie
nia za wystawienie czeku bez po 
krycia na sumę 8.300 fr. Rzecz 
,szczególna, i to rzecz niesłycha
nej wagi, ż1 Vóhringer ksry tej 
nigdy nie odsiedział i spokojnie 
szalał po Paryżu, zasypując go 
znów setkami czeków bez pokry 
cia.

Dlaczego Vóhrłnger był „ta
bu", to pozostanie chyba wiecz
ną tajemnicą policji francuskiej. 
Według pewnych danych sadzić 
należy, że Vóhringei był równo
cześnie agentem francuskim, 
gdyż jest rzeęzą z praktyki dob
rze znaną, że paryska policja Tu- 
01 pjsługiw ąć się t. zw. padw #- 
nymi

Po rietjdłłych pertrąWisJfdi
z bęnfęm , y $irin g er żW rącj się 
do prywatnego sekretarza Nwii#a 
w Paryżu, młodego Niemca z 
Prorzheimu pana D., ofiarowu
jąc mu 300.000 fr. za dostarcze
nie kont bankowych Norrisa 

grożąc w razie odmowy 'interno
waniem jego rodziców w jednym 
r oln<Z(Hv koncentracyjnych. Po 
n 'ć m ic ie  co do swojej osoby k' 
że mu Yóhiinger zwrócić si? ule 
ambasady niemieckiej w Paryżu. 
Sekretarz pułkownika Norrisa

kiej, który oświadcza mu, że 
Vóhringer rzeczywiście działa z 
polecenia rządu Rzeszy i podaje 
mu numer telefonu w Berlinie, 
pod którym uzyskać może dok
ładniejsze informacje.

Pan D. łączy się z Berlinem : 
ku jego zdziwieniu pod wskaza
nym numerem zgłasza się bank 
Rzeszy.

Na tern urywają się nici... Voh 
ringer zr.ika z widowni.

Z dalszego toku poszukiwań 
wynika, że pułkownik Norris 
przyznaje sie, że zakupił za 5

miijardów franków w złocie pa
pierów niemieckich, zaprzecza 
jednak stanowczo temu, ż t  działa 
z polecenia rządu niemieckiego.

Gazie znajdują się zakuprom 
papiery —  nie wiadomo...

W  tern miejscu śledztwo ury
wa się zupełnie. u ułkowniK Nor
ris znika z  widowni i wszelkie 
najbardziej skrupulatnie prztpTO 
wadzone poszukiwania rie  napro 
wadzają na jego Ślady.

Mimo, de kwestja dochodzeń, 
w ujrrawre tych niesamowitych 
spekulacji utknęła na maftwyni 
punkcie, jedno wydawać się m o t  
ze zupełnie ;pewnem. a  mianowi-j

x ie , że osoba „legendarnego puł
kow nika" Francisa Norrisa po
ważnie zaważyć meże na między 
narodowych stosunkach gospo
darczych i politycznych.

Jedno tylko wydaje się nam zro 
zumiałem, a mianowicie takt, ze 
stoimy dziś w przededniu wybu
chu, z całą stanowczością naj
większego skandalu finansowe
go świata.

Ałe czy pułkownik Norris sitij 
odnajdzie, i co majważniejsze 
czy... przemówi. Niech o kwestji 
tui rozstrzygnie przyszłość!...

M. R.

Brak ubezpieczeń społecznych — Wyzysk
na miskach topy

—  Krawcowe

(B . J .)  Chałupnicy branży o- 
dzieżowej, zaczęli się ostatnio za 
stanawiać nad swoją dolą. Sytu
acja jaka zapanowała ostatnio w 
tym rzemiośle, stała się istotnie 
godną pożałowania. Wyzysk ze 
strony przedsiębiorców, potęgo 
wany kompletnem niehoronowa- 
niem ustaw socjalnycn, zmusza 
krawców do jednoczenia -swych 
licznych szeregów w kierunku 
samoobrony.
LIKWIDACJA WARSZTATÓW

W łaściciele większych maga
zynów ubiorowych stolicy, ma-j 
jąc  na względzie zaoszczędzenie 
na ubezpieczaniu zatrudnionych 
u siebie pracowników, polikwido, 
wali swo;e własne warsztaty . po 
tanowili korzystać wyłącznie .z, 

pracy chałupników.
Skutkiem lego posunięcia wy

tworzył się taki stan, że na .dzi-j 
siejszą 25 tysięczną liczbę pra
cowników krawieckich, zaledwie 
około 5 procent zatrudnionych 
jest w warsztatach, reszt; zaś 
pracuje dla firm w  sw jen  miesz
kaniach prywatnych. Na te  pięć 
procent zatrudnionych tfktedają 
się nlelirztu ipraco-nicjr -więk-j 
szych zakładów, pozostawieni je , 
dynie dla wykonywania tak zwa
nych „ostatnich poprawek** dla 
klientów. j

Na* likwidację warsztatów zło 
żył się jeszcze i ten ‘ akt, że roz
rzuconym po  domach pracowni
kom trudniej się jest porozumieć 
co do ujednostajnienia płac i w _ 
runków pracy, aniżeli pracują
cym pod jednym dachem.

CO MÓWIĄ CHAŁUPNICY?
Odwiedziłem kilku pracowni-; 

ków krawieckich, aby -naocznie1 
przekonać siłę o warunkach ich 
pracy.

W brudnej kamienicy, na uTfcy 
Dzielnej, zajmuje jednoizbowe 
mieszkanie na strychu, zdolny 
kiawiec marynarkowy, zatrvdnio 
ny jeszczę przed trzema laty w 
jednym ze znanych magazynów 
warszawskich. Mieszkanko zpwa 
lpnę wjzęłkięgp .odzajy gratami, 
dusznę 4y, ponuro, n * podłodze 

$ię  j r  d a  ś c i n k a ,  »  j 
aęłętry pfę PPgj z
p«d«łu «na??ypy.

-r- Ruszyło się trochę roboty, 
tc tyra człowiek jak mpąg, U nrs 
niema 8 rodzinnego dnia pracy, 
robi się na akord. Dziś wstałem 
o godzinie 4-ej rano i pewnie 
spać nie pójdę, bo garnitur bar
dzo pilny.

—  Ile pan może zarobić tygod 
niowo?

Jak się robi po piętnaście

to wyciągnie się 40  do 45 złotych |mi, jakie otrzymują bezpośrednio 
na tydzień, ale są czasem całe na'i id klientów, a ponieważ różnica 
wet Tygodnie, że ni. dostaje-się*w  cenie jest olbrzymia, przeio
żadnej roboty. Przedsiębiorcy tu, 
czą się zato na <n aszej pracy. Sam; 
byłem świadkiem jak  Właścicieli 
magazynu zgodził się  za ten gar 
nitur od samej tylko roboty .1 
złotych, a  kosztuje cała pra
ca najwyżej 4 5  złotych. B r musi 
jian wiedzieć, że z tych nauzych, 
zarobków, to sam i musimy ku
pić nici, węgiel, czecem 1 inne do 
datku

W  Innym domu dowiaduję słe,1 
że jeden z lepszych rzemieślni- f 
ków branży kamizelczanej zara-j 
tria wraz :z pomocnicą cztery i 
uół -złotego dzrennied 

Chałupnicy .pożhbwietd są 
* -wszelkich iUbuąpieczcń, uo ,przer 

siybiorcy traktują uch jjako *samo-; 
diiehiych mąjstróuu Ani iKasy’ 
Chorych, ani ubezpieczenia od: 

wypadków, Arii ma wypadek Ltez 
rubocia. A już w obecnym mta- 
iriie około .30 procent chałupni
ków krawieckich, zarejestrowało 
:się w urzeaaćh p ośred n iczą ,praj 
cy, jako bezrobotni ■

5am i -przeJstcb-orcy aanżyna 
ją  żałować swoich iposunięć, !bo- 
wiem skutkiem likwidacji war
sztatów, -wytworzyli isobic nie
słychaną ‘konkurencję. GhałupnH 
cy narażeni stale ma hezrobociej 
tw  gardzą naturalnie obstalunka

•każdy woli zrezygnować z p rz y 
szytej na karku etykiety i ubie
rać uię .bezpośrednio u chałupni
ka. Siłą powyższego taktu, przed 
siębioroy konferują z chałupnik?, 
mii w sprawie zatrudnienia ich w 
swoich warsztatach, ale znowu 
chcą wycisnąć pracownika jak 
cytrynę i proponują obniżenie dzi 
siejezych nędznych stawek zarób 
kowych. Porozumieniu w tych wa 
runkach .jest naturalnie nieosią
galne.

Niemniej iopłakame przeasta-j 
wiają stę warunki plac i pracy w 
krawiectwie damskiem. W sto sur 
ku doirokti 3-93'J za.obk* znminj- 
szyły s ię  'O 60 do 770 proc. Nap- 
z&blriiejsza krawcowa zarabh 
dziś tygodniowo najwyżej zło  
tych,

Obozy pracy d la  bełrrobotnycf.' 
dziewcząt zapełnione sa obecnie 
przeważnie pracownicami igły 
'Warszawski obóz pracy na Z $b- 
kowskiej, przyjmuje wj-łą^zr.ie; 
krawcowe, IcJłre pracują dzien- 
.nie po 8 godzin, wzanrmn za misi 
kę zupj i 50-cio groszowy <zar©- 
hrik dzienny. Fakt ren najlep iej1 
chyba ilustruje, stosunki, jakie) 
wytworzyły srę w branży odzie-i

Konkurs zadań
i Twy, ti pyta fi

W czoraj zamknęliśmy przyj
mowanie rozwiązań 4-ej se-ji za 
aari i ciekawych pyiań. Odpowie
dzi napłynęło wiele i komitet re
dakcyjny zaczął je  rozpatrywać.

W  oczekiwaniu na rezultaty 
zajmijmy się daiszeur .zadaniami 
5-ej serji:

Ot więc znów:

10. SZARADA
Pierwsze, drugie i trzecie— liczba 

mnoga choroby- 
Pierwszej -  t r z ec ie j  uniknąć Chcą 

liczne oso.) 
Ody rzecz jest druga - czwarta, 

chętnie ją  kupimy. 
A ulec pierwszej -  piątćj b a r d z o  

nie lub im;  .
Wszystko nazwa chodzących po  

p o d w ó r k a c h  l u d c .  
Których praca nas bawi, c z a s e m  

rano bu dz i .  
Dla rozrywki rozstrzygnijmy 

następujące zadanie w  z a sa d z i e  
śmieszne.

11. T A .3 E  SOBIE PYTANKO
Przez wąski mostek szły v ie 

krowy: łaciata i graniasta. Nie 
mogły się minąć, więc jedna dru
giej wybiła oko Która krowa mo 
że powiedzieć, że ma wybite o- 
ko? Łaciata czy graniasta?

Kupan zadań i pytań.
Nr, kuponu 5

Nr. gazety 165

Dochody D o l s k i c h  kolei
W edjug ostatnich lealaw ień głów

nego Urzędu Statystycznego, docheay 
pobklch tolel p an stw o w ch  wynosiły 
w styczniu r. b . 70.168.u00 zl.

Dochody kolei w  rmp'notorowycn 
■wyrażały się sum? 69.633.000 zł., w 
4en orzev óz osób i 5 .415.003 zł.> prze 
wóz bagażu 540 .000  XI., przewóz to 
warów : poczt; O  J<>5 000 zi., oraz in
ne dochody .6.273.000 zL

Duchody ko,el wąskotorowych w y
nosił) 535A00 zL, w  tem z przewozów 
385lQQ0 (Zł,, zuaz inne dochądy 150.000 
Żlotycu.

Z ełchłanf bezrobocia
DNI ł  NOCE SPĘD ZA M  ŃA B ą U K L  

ULICZNYM 
T r t  ranr .©'iwlaacza od ów “ion lat 

Cłiorł na crużhcc p td w a id  P. W y- 
pMffiir go ze  *zpltaTa, czasie  oo- 
hąniu w %zpitalu strach  ćach  nad gło
wa T e ra z  nie ma gftzle sie podziać, 

czetn  iprzyodziać. ani co do ust wlo- 
żjdt. Btarga ratunku, jakiejkolw iek 
pracy, »  je s t zdunem -  murarzem.

TJfe-n.y i o ftaiy  w  adm inistracji na
szego pisma.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intyirn? rozmowy Iksa z Czj telnikaml

w serce
Oto główna nnta p. Cli z 

Łumży, k tórej list zapptsżcza- 
mv pontżejt 

Sz&nowpy Pank Redaktorze 1 
Jedynie prawdziwie p rzy jacie
lu tttsz !

W szyscy zwracamy się ,do Cie
bie, Kochany Redaktorze, bp dla 
wszystkich masz iaka ćk>br« sio 
W9 i  t&§9 i ixnt£4 t»z c a e  w 
ęfeZKicb ebwUau^

Pliato w&bałam f i *  
km  torMoU i pkj fe, tńf jak* 
długolftnia (p r w m  B U& C t r  
M riiezk* v n v m m tó la m  so
bie, i *  już oare te j temu plfA- 
łeś. %z. R . jednej czyie ln iszce : 
Żadnej kobiecie nie lesteś w sta 
nie coś odmówić. To dodaie mi 
od w sti i zgłaszam s*e do S z . 
P . R ed. ze swojern bólem.

Jestem -osobg mtejjrr»tea» 
szlachcjanka. Witowa bezdrłft-
na. sajna n& iffljęcw, osoba star  

codzin na dobę, » sezon dopisze,

Znajduje s?e obecnie w stra- 
sznem położeniu. Chciałabym  
bardzo taki m ały sklepik za 

„sodówkę'\ bo iw > 
sze pracow ać, alry ooś zarobić. 
W iem , źę tysięcy  nie zarobi się  
przy tern. a i do grrbu nic nie 
wezmę, tylko Aby życie sobie 
polepszyć, Żebym m od a .sobie 

eprawLć. bo  brak mi róra>- 
n k  i  bleliziry. dłusl tylko m am . 
któriJjym  chciała też oddać. 

Jestem  lak xa m vsz kościel
n ie  m am  ś o  kogo zgło- 
o  pomoc,

20  ła t  temu m V szkałam w 
W arszaw ie I wiem. że W arsxa 
wa nie Jest tylko duża, ale ma 
i też duto bogatych ludzi do
broczynnych.

M oże ktoś z  nich p rzecrv t’ 
m ól lis t J poda mi reke do /ało- 
i& źkz .jw dów kj'’. Je*tem  h. o - 

_ szczędna i gospodftna, a po ja  
4dmi bsaisi* w adach •  -opdzJe-

kowanicm p o z r^ k e  zwrócę.
Proszę cie, kochany prz\7.ia- 

ciciu nasz, jeżeli można wy
drukuj mól List „W  cztery o- 
czy‘‘‘. Może bede m iah  szczę
ście. że jaka osoba serdeczna 
dla ł?iiźnvch. tak jak i ty kocha 
U'1’ panie Redaktorze i ktoś prze 
czyta mój list i poda mi rekc 
w mo jem cieźkiem położerću

Przepraszam Sz. P .  f c d .  hnr 
dzo za śmiai>ść, a l e  do 
mam iść. jak  nie Śs  Ciebie? N** 
odmów mi £ z .  P- Redaktorz''. 
wydrukuj mój lisi. a pede C 
wdzięczna do grobu.

Z wielkim uszanowaniem 
C zytelniczka "Elf z  Łom ży.
Czynim y z cala gotowości* 

zadość Pani prośbie. Ja k  Pani 
wierzymy we wrażliwe serca 
Ind żlle i n a m v  mda^rfe. *e  
głos Pani znajdzie należyte •- 
cha-
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PIEKIELNA MOC
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—  Pójdziemy tam wszyscy —  zawołał Emil. —  
Chcę, abyśmy wszyscy byli obecni przy karze, która 
spotka tego nikczemnika... nareszcie... po tylu, tylu 
latach...

Felek dodał blady, jak trup:
—  Nareszcie... nareszcie matka moja będzie po

mszczona...
Antoni zaś krzyknął:
—  W  drogę... Nie mam już ani chwili do strace

nia!...
Emil kazał szoferowi zajechać. Felek zaś odszedł 

do przyległego pokoju. Wziął z biurka znany nam już
rewolwer z rękojeścią z kości słoniowej, na której wy- 
ryty był herb Porajów oraz inicjały J. P.-H.

Był to ów rewolwer Hebdyńskiego, który mu nie
gdyś został skradziony, a potem przypadkiem odnale
z io n y  w „giocie miłości1'.

W  tej samej chwili wszedł do pokoju służący.
Zwrócił się do Poraj-Hebdyńskiego ze słowami:
—  List dla pana generała.
—  Dla mnie? —  zapytał z6 zdziwieniem Hebdyń- 

skl. —  Jakim cudem mnie tu odnaleziono?
—  Lokaj pana generała przyniósł tu ten list. Po

dobno osoba, która go przyniosła, powiedziała, że to 
sprawa niesłychanie pilna, Ważna i niecierpiąca zwłoki.

Hebdyński szybko rozdarł kopertę, przebiegł list 
oczyma i krzyknął:

—  Jezus Marjal...
Nie mógł z przejęcia rzec ani słowa więcej i tylko 

milcząco podał list Antoniemu.
Elicki przeczytał pół-głosem:
„Gdym wróciła do doma, zastałam pokój Marysi 

pusty. W  czasie mojej nieobecności jej ciotka prze
wiozła ją  do klasztoru. Marysia już do domu nie wró
ci, aby natychmiast rozpocząć nowicjat. Jestem 
w ostatniej rozpaczy i cała moja nadzfeja jeszcze tylko 
w Panu, Generale!"

—  To skandal! —  krzyknął Hebdyński. — Nie 
wolno nikogo zamykać w klaszto rze wbrew woli. je
żeli kto ma powołanie, wtedy dobrze, ale zmuszać? 
iNiel Ja  na to nie pozwolę! Pójdę jutro do pani Bar- 
DMry 1 skłonię ją  do ustąpienia... Jak ją  do tego na
m ó w ię , nie w ie m  jeszcze, ale już znajdę jakiś sposób.

—  Nie, mój drogi —  przerwał mu Antoni. —  Nie
wolno ci z tem zwlekać do jutra. Powinieneś to za
łatwić natychmiast. Idź do pani Barbary Już...

—  Jakto? W ięc mam cię puścić samego do Sko
limowa? Chciałem ci towarzyszyć koniecznie. Muszę 
ci być pomocny przy ukaraniu łajdaka.

—  Nie, mój drogi, dziękuję d , dam sobie sam ra
dę. Musisz iść już w tej chwili do pani Barbary 1 skło
nić ją  do wyrzeczenia się swych zamiarów, zarówno co  
do siebie, jak  co do Marysi.

—  Jakże to? Kto wie, czy ten bandyta nte będzfe 
się bronił? I czy przypadkiem nie ma ze sobą jakiegoś 
wspólnika swych łajdactw, którego będę musiał wziąć 
na siebie?

—  Nic się nie bój, mój drogi —  uspakajał go An
toni. —  Spójrz na Felka. Widzisz, He je#t stanowczo-' 
ści na jego obliczu. Jego ręka nie zawaha się, krrając 
winnego. Wiem, jak ciężki! będzie przeżywał katusze, 
przelewając krew, która płynie w jego własnych ży
łach. Wiem, że odczuje ból największy, jaki tylko 
można sobie wyobrazić. Tem w ięcej więc ma potrze
ba po tem wszystkiem wytchnienia 1 wielkiej pociechy, 
ogromnego szczęścia, któreby zdołało prtythfmłć to 
wszystko. Potrzeba mu będzie upojnych wzruszeń 
wzajemnej miłości, aby uspokoić umysł i ukoić rany 
oraz ból, rozdzierający, dręczący do szaleństwa,

—  Masz słuszność —  przyznał mu wreszcie rację 
Hebdyński. —  Już jadę do pani Barbary. Mam mój 
wóz na dole 1 zaraz tam się udam.

—  Ojcze, nasz wóz Już też jest gotów d c dragI —  
rzekł stanowczo Felek.

Po kilku chwilach oba samochody ju* mknęły, 
każdy w inną stronę. :

Felek nie mylił się. Już wkrótce udało mu afę zna
leźć byłego lokaja Kardeckiego, który za parę złotych 
wszystko wyśpiewał.

—  Powiem panu całą prawdę. Pan hrabia teraz 
ma posadę. Skromnlutką posady Murówą w' fabryce 
Nazywa się „W arszawska spółka gótfitozw -  hutnicza* 
•■v Mokotowie*, 
ka tam cicho

decki ukrywał starannie swój tytuł i jako skromny 
urzędniczyna pracował ciężko na kawałek chleba.

Gdyby ktoś z jego dawnych towarzyszów zabaw 
i hulanek, albo która ze znajomych niewiast spojrzała 
do pokoju biurowego wspomnianej fabryki, oczom 
swym nie wierzyłaby, widząc Kardeckiego, nachylono- 
go nad biurkiem ł coś tam gryzmolącego.

B y łe  to życie smutne i niełatwe, zwłaszcza dla ko
goś nieprzyzwyczajonego do pracy, przeciwnie, przy
wykłego do zabaw i łatwego życia. Trzeba było 
wcześnie wstawać, bo o siódmej trzeba już było być 
przy pracy. Jak to Kardecki mówił jednemu ze swych 
pizyjeciół, wstawał obecnie „o godzinie szóstej po pół
nocy**, kiedy dawniej o tej porze jeszcze pytał: „Co 
zrobimy z resztą rozpoczętego wieczoru?1*.-

Trzeba było 'być punktualnie, bo w przedpokoju 
był zegar, który au-tomatycznie notował godzinę przy
bycia każdego urzędnika. Kto przeszedł przez zegar 
kontrolny później, niż pięć minut przed siódmą, temu 
strącano z pensji tyle groszy, ile sekund miał spóźnię-

Nietyle praca gnębiła, zresztą, Kardeckiego. Prze
ciwnie, była dlań zapomnieniem i ulgą. Przykre mu by
ło raczej to odosobnienie, na które sam się skazał, brak 
mit było niewymownie przyjaciół i znajomych, dręczy
ła go atmosfera szarzyzny i powszedniości, do której 
trzeba się było przyzwyczaić raz na zawsze, Ani jed
nego promienia słońca nie widywał nigdy w swym 
ciemnym pokoiku biurowym, ani jedno czulsze drgnie
cie nie opromieniało mu już życia.

A jednak wolał pracę, niż tamto, bo przy niej choć 
chwilowo zapominał o toczących go troskach. Często 
wezakźe myślą ulatywał wdał, wspominając swoją 
umiłowaną Monikę. Jej piękna twarzyczka rysowała 
mu się przed oczyma wyobraźni. Jaka ona teraz mu
si być szczęśliwa, myślał sobie.-

Bagatela —  być kochanką samego M idasal... Ho, 
hol'... To już więcej, niż być królowąTo już więcej, niż być królową w obecnych 
czaaachL- Jakie pewno ma pałace, stroje, brylanty, 

W ziął sobie pokoik na kblonji ł mksa»| futra 1-. Tak, dobrze zrobił, że nie stanął na drodze 
a skromnie. | je j szczęścia.- Niech sobie dziewczynina użyje, choć-

Lokaj podał dokładny adres, a Fetek 
dłużej nie czekał, tyłko mszył pał tym  

Słowa lokaja okazały się

ani chwili; by jemu iu* teraz wieczne serca na strzępy szarpać alf 
Itym t u w  miału*.
P .-etą Hrabia Kat. Dalszy dąg Jutra

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść - reportaż t tajników potworne} afery «i świeede arystokracji

CMOpfęCc)POD BRAMĄ KOCHADWW NARZECZONEJ
Zygmunt Przybosz w przed^ju kfiłku dni zmienił 

się do nie poznania.
Syn bogatego lekarza, sam studjujący medycy

nę —  nie przejmował się  zbytnio nauką, oddając się 
całem sercem sportom i miłości.

Lila Kunic -  Lamocka była wymarzoną jego towa
rzyszką. Spędzali razem całe dni, rozstając się tylko 
na noc i to nie zawsze! Często bowiem Lila ciągnęła 
go na dancing, gdzie tańćzyli do rana, by w kilka go
dzin później witać się już na plaży, czy w samocho
dzie Przybosza, który zabierał ją  rta spacer.

Przybosz pokochał głęboko wesołą, piękną dziew
czynę.

Marzycielski z usposobienia roił wspaniałą przy 
szłość. Ścieżkę życia, którą miał jwzed sobą, obmyślał 
wyraźnie dla dwóch osób, wiernie kroczących jedna 
ęrzy drugiej. T ą  drugą osobą naturalnie miała być

O jciec patrzał nieco krżywem okiem na syna, lek
ceważącego studja, tracącego wiele pieniędzy na za
dowolenie zachcianek z niczem nie liczącej się panien
ki. -Od doktora ChojeckiegO miał relację o Kunic-La- 
mockich jako o próżnych pyszałkach, szczyćących się 
mitrą książęcą w herbie, bogactwem, pozycją w świę
cie darmozjadów i lekkoduchów.

Przyboszowi to  nie imponowało. Wyszedł z ro
dziny prostej i uczciwej. Ciężką pracą zdobył sobie 
sławę i majątek.

—  Ta dziewczyna —  mówił do doktora Chojcc- 
kiego, zupełnie zepsuje mi chłopaka. Zygmunt zbi
ja  bąki przez cały Boży dzień. Na uniwersytecie ani go 
poświeć.

Dr. Chojecki maćhnął ręką.
—  Daj spokój! Młody! Niech się wyszumi. Przej

dzie mu!
A tymczasem mijały miesiące i Zygmuntowi „riie 

orzechodziło"-
Nagle spadł na niego grom.
W izyta Noderskiego j zachowanie się Liii, która 

Wżez cały czas iakbv zupełnie zaOOmjjjała o ninv' za-

Wyszedł wściekły, urażony w swej 
jeszcze dumie pokonanego rywala.

Pędząc swem małem torpedo, sycaal p n u  aaciś-
.nięte zęby:

—  Laluś, psiakrewI Uwodzicieli
i gniew jego rósł tem bardziej, żer n k  miał rac ji: 

widział, że Noderski nie jest ialusiem, a  pięknym oka
zem mężczyzny, że zachowywał się  bez: zarzutu. 

Porównywał w myśli swoją chłopięcą twart o ry
sach miękkich, jakby nieco rozlanych, *  wyrazistą twa
rzą hrabiego i wściekły zaciskał ręce na kierownicy.

Pęd uspokoił go trochę.
Wrócił do domu, pewny, te  LU* przypomni s o 

bie o jego istnieniu, że zatęskni za nim. Postanowił 
drożyć się, by nabrać większej ceny w oczach dzie
wczyny. . . . . .

Zawiódł się boleśnie w swoich rachubach. Minął 
dzień, i dwa i trzy —  a Lila się nie odezwała.

przełamał dumę w swem sercu 1 sam zatelefono
wał. Niestety, jaśnie panienka była nieuchwytna, albo 
też k az a ł a  mówić, że jest nieobecna,

Z y g m u n t wpadł w rozpacz.
Czuł, że sercem jego ideału zawładnęło inne uczu 

cie. Domyślał się z łatwością, do kogo.
Pojechał do pałacu Lamockich, by się stanowczo 

rozmówić z Lila Nie zastał je j.
Chodził jak błędny po wielkiem mieszkaniu ojca. 

Mieszkali we dwóch, doktor Przybosz był bowiem od 
wielu lat wdowcem. Nikt nie przeszkadzał młodemu 
chłopcu rozpaczać i płakać.

W  zrozpaczonej j^g0 . głowie zjawiały się fanta
styczne pomysły: wyrwania na pojedynek Noderskie- 
go i zabicia rywala, to znów budziło się w nim prag
nienie śledzenia Liii.

W  znacznej odległości od pałacu Lamockich go
dzinami całemi siedział w swym samochodzie i czekał.

Pewnego dnia doczekał się nareszcie. Ujrzał Lilf 
wychodzącą z pałacu. Stanęła na brzegu chodnika 
i rozglądała się. Nie spostrzegł* Jego *amochodu. Już 
miał zamiar podjechać, by »lę 1 BU rozmówić, kiedy 
zatrzymała przejeżdżająca taką.Gw1'*  Ł Odiechajy gitr 

>zył nątygJujiiast za nia.

1 Dojechali nad Wisłę,
Wszedł za nią na przystań. Była tak przejęta Ją, 

kfemii myślami, że nie widziała nic naokoło slebuk 
.Otarł się prawie o nią I nie spostrzegła gol 

Serca zakochanego chłopaka kąsał dotkliwy DóL 
Stanął woddali i patrzył.
Wyszła x  ubieralnl i skierowała się wprost Im 

rzece. Wtedy dopiero zwrócił Zygmunt uwagę, te  
kiłku osób na brzegu znajduje się Noderski 

Zacisnął pięści, zacisnął zęby i ale ruszał sśę 
x  miejsca.

Widział, jak wchodzili razem do rzeki, Jak pły*. 
nętł obok siebie, jak blisko ich głowy wystawały 
»  wody, 

Zygmunt trząsł się cały.
Znajdę jakąś zaczepkę I zabiję go! Albo niech 

on mnie zabije! Jednego z nas Jest za dużo na śwle- 
cieł —  myślał.

Tymczasem Noderskf I Lfla wyszli x  wody ! skie
rowali się do ubieralnl. Zygmunt pobiegł do swego 
samochodu.

Pojechał znów za przytuloną do siebie parą. Do
szli do przystanku taksówek i pojechali.

Popędził za nimi. Taksówka zatrzymała się na 
ulicy Koszykowej.

Ledwo zniknęli w bramie, Przybosz podje
chał I zahamował tak gwałtownie, aż zatrzeszczało 
podwozie,

% łatwością dowiedział się, do kogo poszła Lilal
—  Ach, to takie z ciebie niewiniątko! —  mruczał 

wkółJto ł trząsł się cały z zazdrości, gniewu i oburze
nia. —  T o mnie nawet całować nie wolno, a ty, ty, jak 
zwyczajna dziewka!-. Dobrze, że mi się otworzyły 
oczy!...

Wsiadł do samochodu.
—  Upiję się —  postanowił Przybosz z dziecinną 

satysfakcją zrobienia komuś na złość, aczkolwiek nif 
wiedział, komu na złość zrobi.

Odjechał zaledwie parę metrów, kiedy mignęła 
mu przed oczami twarz pani Meli Kunic -  Lamockiej. 
Jechała taksówka. Przybosz zdziwiony zatrzymał sa

Dalszy d ak tetra-



rak wody w Anglji!
Dziwnem w ydać się może, ł i

Anglja, kraj otoczony ze w szyst 
kich stron wodą. cierpi na brak 
wody. W  ciągu ostatniego roku 
— od wiosny 1933 do wiosny 
1934 r. —  opady deszczowe w 
Londynie zmniejszyły się o 32 
proc., w Cambridge o 33 proc., 
w Birmingham o 31, a w B ri
stolu nawet o 37 proc. Uczeni 
twierdza, że od 150 lat Anglja 
nie cierpiała na taki brak wody. 
jak obecnie; dotyczy to nietyl- 
ko miast. lecz w znacznej mie
rze i wsi. Ze wszystkich stron 
kraju napływają alarmujące ko 
munikaty o wysychaniu rzek. 
Sprzedaż wody zwłaszcza w po 
łudniowej części kraju, staje sie 

’ normalnem zjawiskiem.
Rząd brytyjski V ż ą d a ł  spe

cjalnych pełnomocnictw dla 
zwalczania tej kieski oraz w ya
sygnowania miljona funtów 
szterlingów, które m ają być 
przeznaczone na prace związa
ne z zaopatrzeniem ludności w 
wodę. Jednocześnie ukazał się 
ca ły  szereg zakazów, wzbrania 
jący ch  zbyt lekkomyślnego sza 
fowania tern drogocennem do
brem, Jakiem Jest dzisiaj w An- 
gflji woda...

W  Kingston, pod Londynem , 
zabroniono polewać trawniki. 
W  bardzo wielu gminach zamy 
ka się na noc wodociągi. W  jed 
jie j miejscowości, pewna staru
szka, zaopatrując zbyt często 
swoje akwarium złotych rybek 
w świeża wode. została ukara
na grzywna 5 funtów szterlin
gów (około 150 zł.). Ilość in
spektorów wodnych, czuw ają
cych nad tern, aby nie marno
wać wody, została znacznie po
większona; panowie ci dzień I 
noc polują na te nową kategorie 
przestępców. Nawet wielki tor 
w yścigow y w Epsom. gdzie od 
były  się przed Daru dniami Der 
by, nie został Dolany przed roz 
poczęciem biegów.

W  najbliższe] przyszłości —  
o tle do tego czasu nie spadną 
obfite deszcze —  spodziewane 
są jeszcze  ostrze jsze zarządze
nia, Albowiem kwota 40 galo
nów wody, jak a  wypada na glo 
wę ludności londyńskiej. Jest 
stanow czo za w ysoka. i?śli 
w ziąć pod uwagę fakt. Iż stan 
wody w Tam izie koto Londynu 
spadł w m aju z m lljarda galo

nów na 340 miljonów (Jest to 
ilość wody, przepływ ającej w 
rzece w cłagu jednostki czasu), 
I że Londyn musiał już napo
cząć sw oje rezerw y wodne, ezer 
piąć z nich 90 miljonów galo
nów. Tego la ta  Anglik Jjtędzię 
się musiał odzw yczaić od zbyt: 
częstych kąpieli i zbyt częstego 
polewania kwiatów.

SL^ZACZKl W F. t~tt.:uJ1 , If-.J
W czoraj w południe przybyło do Belwederu pod przewodnictwem
Abramowsklej kilkaset ślązaczek w strojach ludowych, w eetu iin ig/tin hot* 

du p. Marszaikowej Aleksandrze Plis tulskiej.

M O.

W RĘCZENIE P U lijy tU  NARODÓW 
P :«  n je r Kozłowski wręcza Nagrodę Polski (Pphar Narodów) szeiowi z?- 
apelu niemieckiego mjr. v. W aldenfelsowl. Na pierwszym planie na hcr.żi 
„01ai“ por. K. Hesse. Za nim jeździec p. A. Hclst, obek p. prenijera fcloi

pos. Janusz Radziv.Ul.

W  pierwszych dniach paź
dziernika rb. odbędzie sie w T o 
kio 16-ta międzynarodowa kon
ferencja Czerwonych Krzyży, 
w której wczma udział przedsta 
wlciele kilkudziesięciu państw 
z całego świata.

Przedmiotem obrad konferen 
cji beda m. in. sprawy organiza 
ę jj Czerwonych Krzyży na te
renie ośrodków prowincjonal
nych wszystkich krajów, na te

renie wsi, organizacja kol mlu 
dzieży Czerwonego Krzyża 
przy szkołach ogólnych i zawo 
dowych, oraz sprawy między
narodowej organizacji pielęg 
niarstwa.

Z ramienia Polskiego Czerwo 
nego Krzyża w obradach kon
ferencji weźmie udział prezes 
komitetu głównego p. Henryk 
Potocki.

S t a t y s t y k a  b e z r o b o c i a
Według ostatnich danych. b iu ’ łem 51.722 osób, w tein 45.007

ra pośrednictwa pracy Fundu
szu Bezrobocia skierowały do 
pracy w ciągu marca rb. ogó-

PRZESADA
D w aj kom iw ojażerow ie ońo- 

w iadaja sobie przygody z włas 
nych podróży. Jeden z nich mó 
w l:

—  Ody byłem  w N. Yorku, pa 
nował tam taki upał* że smoła 
kapała z dachów wielkiemi krop 
laml.

—  Eh, to nic —  odpowiada 
drugi —  gdv byłem w Afryce 
zeszłego roku. musieliśm y da
w ać kurom kawałki lodu do po 
łykania, bo Inaczej znosiły go
towane ja jk a .

Złoto w roli lekarstwa
Złoto, uważane przez ludność 

od zarania kultury za najszla
chetniejszy z pośród metaji, nie 
było i nie jest obce medycynie, 
Pierwszymi lekarzami, którzy 
zwrócili na nie uwagę, byli praw 
dopodobnie lekarze hinduscy. 
W  wielkim arsenale leków, któ 
rym dysponowali (zawierał on 
blisko tysiąc środków), najcen
niejszym  1 najskuteczniejszym  
było złoto.

Według lekarzy hinduskich, 
leczących na kilka wieków 
przed erą chrześcijańską, złoto 
pomagało tam, gdzie nie odno
siły skutku inne środki. Co wie- 
cej,  złoto, według Hindusów, 
nletylko leczyło. lecz również 
przedłużało życie. Stad w elłksi

, i j , ■<-J  A.*ii>ASADOitA NADZW FCgAJ^li^GO SELO J1 DO
W ARSZAW Y

Juk iuż podawaliśmy, w W arszaw ie bawił burmistrz m. Brulisell Adolf 
w charakterze am basadora nadzwyczajnego Belg ji, aby notyfikować 

r anu Prezydentowi Rzplitej o śmierci króla Alberta I-go i o w stąpieniu na 
li on Leopolda I!I-go. N a zdjęciu —  powitanie p. Ambasadora nadzw yczaj
nego na dworcu warszawskim przez prezydenta m. s t  W arszaw y Kośclał- 
tpw skiego. Obok p. M axa —  dyrektor protokółu d n to a w fa tc a iM a  Romac.

rach na przedłużanie życia, tak 
-c te tn k  - pfzyjnKHwanycb przez 
Hindusów, głównym  składni
kiem było złoto.

T a  wiara w niezwykłą skute, 
czność leczniczą najszlachetniej 
szego gatunku z pośród metali 
odżyw ała raz po raz w eiagu 
wieków. Ugruntowanie nauko
we tych wierzeń i skuteczne za 
stosowanie złota jako lekar
stwa przypada na nasze czasy.

Złoto w lecznictw ie stosuje 
się dzisiaj na wielka skalę w 
dentystycc. Nie wchodzą tu .jed 
nak w rachubę jego własności 
lecznicze. Terapeutyczne włas
ności złota w yzyskano w Innej 
formie. S ta ło  sie to przy spoosb 
ności poszukiwań skutecznego 
środka przeciw gruźlicy. Ju ż  od 
kryw ca prątka gruźliczego Ro
bert Koch zaobserw ow ał .te  roz 
puszczalne sole złota szkodzą 
odkrytej przez niego bakterii.

W  związku z temi obserw acja 
mi lekarze Olueck i Bruek pija 
buią w r. 1913 leczyć chorych 
na gruźlicę skóry przy pomocy 
dożylnych zastrzyków  sinku 
;.?otawo - potasowego. Niezbyt 

korzystne wyniki tej próby nie 
zniechęciły badaczy i. niedługo 
potem pracpwnie naukowe 1eka 
rzy Fęldtą, a przędew śsystkiem  
Duńezyka M oellgaąrda, mogły 
poszczycić się pgważflęitfi suk
cesam i. Rozpuszczalne jo lę  *ło * 
ta nie okazały  clę wnrawdgię 
lekiem cudownym, oddały jed 
nak i oddają poważne usluęj le 
karzom . w alczącym  z g n jż jica  

Leczenie odbywa się nięjędflO

NABRAĆ SIŁ. ZDROWIA / 
P O Z N A Ć  M O R Z Ę  POTRAFI 
TEN TYLKO  —  KTO PO JĘ, 

DZJE NA 0EO 2A L

krotnie dawkami mikroskopij
n i e  matemi. Nb, w  jednyfn, o -  
trzym y wanym przez chorego, 
zastrzyku „złotego leku", zwa
nego Krysolganem. znajduje 
S ię  średnio jedna tysięczna 
cześć grama „efektywnego'1 zło 
ta.

Inny środek, zloty Aurosan, 
używa sie do zastrzyków w 
większych dawkach, tak. że pa
cjent pioże otrzymać naraz na
wet jedna trzecia grama złote
go. Do słynnych złotych le
karstw  należy wprowadzona do 
lecznictw a w r. 1924 przez wspo 
mnianego uprzednio prof. Moell 
gąarda sanokryzyna.

Oprócz innych celów, na ja 
kie zużywa ludzkość 60 tonn 
wydobywanego rocznie złota, 
pewien odsetek idzie na wyrób 
lekarstw. Ja k  wielki on jest, 
trudno wywnioskować, skoro 
odpowiednie statystyki milczą.

mężczyzn i 6.715 kobiet.
W  ogólnej liczbie zapośredni 

czonych do pracy znajduje się 
2,415 górników (2.39S mężczyzn 
i 17 kobiet), 913 hutników (905 
i' 8), 1.933 metalowców i 1.612 
wtówienników (863 i 749), 3,444 
robotników budowlanych, (3374 
i 80), 35.368 robotników niewy
kwalifikowanych (32 459 r ’
3.909), 727 osób służby domo
wej (112 i 615), 2 .5 5 9 .  robotni
ków rolnych 717 i L842), 761
pracowników umysłowych (653 
i 108), oraz 464 robotników tnło 
dodanych (374 i 90).

SKNEPA 
Lii!, zdaje mi się, że twój 

mąż jest bardzo skąpy?
—  Strasznie, moja droga, wy

obraź sobie, że musiałam nosić 
mój ostatni kostjum aż do ehwi 
li uregulowania ostatniej raty

B EN  AKIBA
...No, panie profesorze. Jakfe 

sa postępy mojego svna w hi- 
stor jl?  Ja  swego czasu nie błysz 
czalem w tej dziedzinie.

—  Historia powtarza się. pa
nie radco.

W. . J  J ^ F CZ. ’r£ K 1 S °VVy KRAKÓW —  BERLIN 
■ju i odbyły się zawody tenisow e drużyn Krakowa i Berlina. U 

dni-
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B ork u  w Kol«j{juid i({d ziów  
piłki n ożn ej trwfa n a d a l.

Niedawno pisaliśmy,o niezdro
wych stosunkach  jakie panują 
w Krakowskim Kolegjum  sędziów 
piłki nożnej,  w szczegó ln ości 
dało się to odczuć na ostatniem 
plenarnem posiedzeniu  O .  K . S  
Zarząd O .  K. Su  ch c ą c  w yjść 
c a ło  z te j  n ieprzy jem nej sytuacji 
wydał w o s ta tn ich  dniach ko
munikat do swych członków, 
który w całe j  osnowie podajemy:

„ W o b e c  zasz łych  wypadków 
na osta tn iem  Plenarnem  Posie
dzeniu K . O .  K. S u .  i kieruiąc 
się li ty lko dobrem  nasze) O r 
ganizacji  pp. B a b ire ck i  F ra n c i
szek i Ja ch o w ic z  Stanisław  cof 
nęli sw oje rezy g n ac je .  Również 
i prezes K O K S .  p. Rutkowski 
k ieru jąc  się temi samemi w zglę
dami co fn ą ł  sw oją  rezygnację .

W o b e c  pow yższego  kwestja 
zwołania Nadzwj/czajnego W a l
nego Zgromadzenia K O K S u .  
przesta je  być aktualną.

Zarząd zwraca się do w szyst
kich członków  z apelem , by ze 
spokojem , równowagą i g o d 
nością kontynuowali swą p racę  
dla dobra  naszej organizacji 
i sportu okręgu krakow skiego, 
by  dać dobitny wyraz, że ce l*m  
naszym je s t  wyłącznie praca dla 
dobra sportu  polskiego  z wy
eliminowaniem o s o b is ty c h  am 
b ic ji ,  p rzy n o szący ch  naszej or
ganizacji  i sportowi li tylko 
szk odę” .

W ydanie tak ie g o  komunikatu 
wywarło na w iększość członków  
zrozumiałe wrażenie, gdyż g ło 
śnie mówi s ię ,  że niektórzy  
członkow ie Zarządu kurczowo 
trzymają się swych mandatów, 
oraz i e  z zarzu conych  zarzutów 
o so b is ty ch  na plenarnem p osie
dzeniu nie w yc iąg a ją  konsek 
w encji ,  d la te g o  też przystąpiono 
do zbierania podpisów (zgodnie 
ze s ta tu tem ) by  w ten sposób  
zmusić Zarząd do zwołania 
N adzw ycza jnego  W aln eg o  Z g ro
madzenia. Że zwołanie W aln eg o  
Zgromadzenia musi nastąpić jest  
fakt,  że już do dnia dzisie jszego 
p rzesz ło  5 0  członków  te j  orga 
nizacji podpisało m em orjał d o 
m ag a jąc  się od Zarządu zw oła
nia N ad zw y cza jn eg o  W alnego  
Zgromadzenia. C o  z te j  burzy 
wyniknie dowiemy się w dniach 
najbliższych.

Matka mordercy Dońca w Krakowie
J a k  się dowiadujemy w związku 

ze zbliżającym  się procesem 
Schenkirzy  ka, B obrzeckieg o  i 
D oń ca ,  przy jechała  wczoraj do 
Krakowa z W iednia matka D ońca. 
O d  20-tu  lat przebywa już we 
Wiedniu, a przed dwoma laty 
o p u śc ił  ją  syn, zmuszony przez 
w ładze au str jack ie  do wyjazdu 
do Pol >ki.

M a t k a  D o ń c a  u d z i e l i ł a  w c z o r a j  
d z i e n n i k a r z e m  n a  k o r y t a r z u  s ą 
d o w y m  p a r ę  w y j a ś n i e ń .

J a  od kilku tygodni nie wiem 
co się ze mną dzie je , mówi do 
nas n ieszczęsna matka D ońca. 
Nie mogę przedewszystkiem po
m ieścić sob ie  w głow ie, jak  mój 
syn m ógł pop e łn ić  taką straszną 
zbrodnię.

W  czasie pobytu we Wiedniu

syn mój b y ł  ch o ry  nerwowo. 
L e c z y ł  się na oddziale profesora 
dra M atauschka.

Na stwierdzenie tego dowodu 
o b ro ń ca  dr A u gu stynek  wniósł 
do prezydjurn S ąd u  O k r .  K a r
nego pismo z prośbą o zw róce
nie się do prof. dra Matauschka 
o nadesłan ie  odpowiednich re- 
lacy j.  Ja k  się dowiadujemy wi
ceprezes  s. o . dr Krupiński, 
te legraficzn ie  zażądał już za- 
wnioskowanych przez obroń cę  
D oń ca  aktów choroby  z oddziału 
dra M atauschka szpita la  wiedeń
skiego.

A  jednak  —  mówi W dalszym 
ciągu matka D oń ca  —  poprostu 
wierzyć mi się nie c h c e ,  i e  
jednak mój syn brał udział w te j  
zbrodni.

M atka zbrodniarza D o ń c a  
uzyskała wczoraj k artę  widzenia 
się z synem i udała się do wię
zienia św. M ichała.

J a k  się dowiadujemy w w ię
zieniu św. M ich a ła  rozegrała  
się d ram aty czn a  scen a  w czasie 
spotkania matki D ońca  z synem 
zbrodniarzem.

Na widok syna biedna k obie
ta z a cz ę ła  sp azm atyczn ie  pła
kać —  mówiąc do n ie g o :  Ja k
m c g le ś  popełn ić  tak ą  straszną 
zbrodnię .

P o  uspokojeniu  się matka 
D ońca  opu ściła  więzienie św. 
fylichała i udała się do o b r o ń 
ców D o ń c a  adw. dr. Augustynka 
i adw. dr H o fm okl-O strow sk iego  
z którym i odbyła  kilkugodzinną 
k on feren c ję .

Sensacyjny przebieg procesu dra Pufelesa
W czasie  w czora jszej  rozprawy 

dra P u fe lesa  przed trybunałem  
przesunęło  się cały  szereg  świad
ków odw odow ych, jak  też i do
w odow ych. ja k o  pierwszy słu
ch an y  był prezes  Zw. P ra c o 
wników U m ysłow ych, Masłowski.

Św iadek  ten zeznał o tem, 
jak w Związku z m ającą w ejść  
w życie ustawą scalen iow ą zwo
łano do Domu G órników  przy 
ul. A le ja  K rasińsk iego  ogólny 
wiec pracowników umysłowych, 
k tóry  miał za zadanie załatwić 
sprawę jed n o d n io w eg o  strajku 
protestacy jnego .

W y g ło sz o n o  re ferat,  a potem 
o d czy tan o  odpowiednią rezolu
c ję .  W  czasie omawiania je j ,  
kiedy nastrój stawał się zbyt 
nerwowy i gorączkow y, posta 
wiono wniosek o przerwanie 

'd y sk u s ji .  O b e c n y  wtedy na sali 
dr. Pufeles sprzeciw ił się tak ie
mu wnioskowi. W k ró tc e  o d e
zwały się g łosy  protestu  ze

s tron y  opozyc ji.  W o b e c  te g o  
że n astró j na sali stawał się w 
dalszym ciągu coraz bardziej 
podniecony, o b e c n y  na wiecu 
w icestarosta  S tyczyń sk i wiec 
rozwiązał.

N astępny  świadek dr. W ach s  
pracujący u adwokata dra K noe-  
bla stwierdził,  iż szef  jeg o  o p o 
wiadał mu o tem , że o sk .  P u 
fe les  był u niego i namawiał 
dra K n o e b la  do podpisania d e 
k larac ji  kongresu antyw ojennego 
w A m sterdam ie.

Świadek dr. J a n  B ad er zeznał 
na okolicznośc i związane z dzia
łalnością  osk. dra Pufelesa na 
terenie stow arzyszenia aplikan
tów adw okackich .

Świadek radny P rzy b y ś  by ł 
jednym  z uczestników  wiecu 
w Domu G órn iczym . Nie zau
ważył tam żadnych wystąpień 
politycznych.

K iedy k ry ty c z n e g o  dnia a r e 
sztow ano dra Pufelesa, na obro-

|  ' bitka Co k in : „ B a g a ta la "  lu b  „ S ło n k o ”
§  dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich'1 
i W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 
f  W a ż n y  t y lk o  w  d n ia  15 czerw ca 1 9 3 4  r.
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U siło w ał zn iew o lić  m ę ż a tk ę

W  G itob lu  pod Sw ęszew em  
usiłował kamienicznik Michał 
W ło d arczy k  dokonać gwałtu na 
pewnej m łodej m ężatce ,  k tóra  
wyrwawszy się z rąk napastnika, 
zawiadomiła o tem  polic ję .  W ło 
darczyk znalazł się przed s ą 
dem, który s k a z a ł  go na 6  m ie
s ięcy  więzienia.
S ek w estrator zabił ro ln ik a .

D o rolnika S tefan a  Gorlikow- 
skiego we wsi S z la ch e ck a  K a 
m ienica p rzy był sekw estrator 
Urzędu S k arbów . G liszczyński.

W  toku dokonyw ania przez 
G liszczyńskiego  za jęć ,  rolnik 
Gorlikowski rzucił się na sekwe- 
stra tora ,  a te n  strzelił  do G o r-  
l ikow skiego.—  C iężk o  rannego 
przewieziono do szpitala gdzie 
w krótce  zmarł.

Wjroi w procesie „EupilJy”
W czo ra j  zapadł wyrok w pro

cesie  S ikorow icza  i tow. z Em- 
pefilmu. T r y b u n a ł  po  przepro
w adzonej rozpraw ie, o g ło s ił  wyt 
rok mocą k tóreg o  osk. Ja n  Si-  

został skazany na 5

„Św ięto  M orza" w K rakow ie
W  dniach 28  i 29  czerw ca br. 

o d b ę d ą  się w K rakow ie jak  i w 
c a łe j  P o lsce  u roczyste  obchody 
„ Ś w ię ta  Morza” . -Powołany do 
życia w tym celu Komitet O b y 
w a te lsk i ,  k tó ry  przygotowuje 
w yjątkow e imprezy dla uśw iet
nienia ty c h  dni i dla zasilenia 
Funduszu O b ro n y  Morza.

K om ite t  te n  składa się: Zarząd, 
przew. A lfre d  S p e t t  dyr. O k r .
P . i T .  w K rakow ie ,  z a s t ę p c y :  
dr Śm ietan a ,  sędzia  Sądu G ro d z 
k iego , inż. C ybu lsk i prof. Szk .
Przem ., skarbnik : Lenartow ski,
prokurent Banku Handl , sek re 
tarz5 M asłow ski, sekret,  w Dyr.
P . i T .  W y ło n io n o  również 10 k o r o w i c z  _______
sęk cy j ,  na c z e le  k tó ry c h  s tan ę li| ja t więzienia, G ro to w sk i na 1 
s tarosta  grodzki p. Pałosz, sta- j rok w. Podków ka na 3 miesią- 
rosta pow. p. dr W n ę k  i inni. ce Horwat i Pieliński zostali | inkasenta  Jó z e fa  R usińskiego.

i uwolnieni.   Ś led ztw o  trwa._______________

Wyrok na d yrek tora banku  
Rudzińskiego

W  sądzie ap e lacy jn y m  w K r a 
kow ie zapadł wczoraj wyrok w 
procesie Marjana Rudzińskiego, 
porucznika rez. b. dyr. banku 
w K rakow ie, osk arżon e g o  o nad
użycia, k tóry  wyrokiem sądu 
okr. w Krakowie z dn. 7 . IX .  1933  
został skazany na 3 lata więz.

Sąd  ap e lacy jn y  obniżył osk. 
Rudzińskiemu k arę  do 2 lat więz.

B ro n ił  osk. adw, dr S ó h n el .

Śmierć w n artach  Wisły
P odczas kąpieli w W iś le  na 

C zyżykow te podTczew em  utonął 
9-letni synek urzędnika k o le jo 
wego J ó z e fa  Fielbranda.

Zwłok nie od nalez iono .

Z a sp o liczk o  w a z ie  s ę d z ie g o  
3 ty g o d n ie  a re s z tu

W  C zęstoch ow ie ,  sąd grodzki 
skazał piłkarza Jan n siew icza  na 
3 tygodnie bezw zg lę d ne g o  a r e 
sztu za spoliczkowanie na boisku 
w czasie gry —  sęd z ieg o .

N ad u życia w  sp ó łd zie ln i  
„ K ra k o w ia n k a ”

W  Spółdzieln i „ K r a k o w ia n k a "  
w Sosnow cu w ykryto  nadużycia. 
W  związku z tem aresztow ano

nę sw o ją  p od a je ,  że w yszedł z 
biura przy ul. G rod zkie j  koło 
godz. 2 -g ie j  w południe. Św ia 
dek Glińska, mundantka adw. 
dr. F endlera ,  u k tó re g o  Pufeles 
pracow ał, zeznała, że w dniu 
tym oskarżony opuścił kance- 
lar ję  w pięć minut po pierw szej.  
Zatem miał bardzo dużo czasu 
do dyspozycji ,  w którym m ó g ł 
się k ontraktow ać z rozmaitymi 
komunistami. J a k  wiadomo, Pu
feles  podaje ,  że szedł n a jk ró t
szą drogą  na ul. Brzozową. K ie 
dy w niedługi czas po wyjściu 
Pufelesa  opuściła  biuro i G liń 
ska, zauważyła, iż oskarżony  
s ta ł  na ulicy, rozmawiając z j a 
kąś panią.

W  tem miejscu przewodniczą
cy  zarządził k ilkuminutową 
przerwę, w czasie k tó re j  zawe
zwał na salę w charakterze 
świadka dawnego przełożonego  
Pufelesa, dra F en d le ra .

Pościg asa włamywa
czami w Podgórzu

W c z o r a j  nad ranem zauważył 
posteru nkow y  na ulicy K ras ic 
k iego w Podgórzu dwóch n ie 
znanych  osobników , n iosących  
to b ó ł ,  którzy na widok p o li
c ja n ta  zaczęli uciekać, poste 
runkowy puścił się za nimi w 
pogoń osobnicy  ci jednak zbie
gli porzu ca jąc  to b o ł .  P rzep ro-  
wadzonemi dochodzeniam i usta
lono, że sprawcy ci dokonali 
włamania do m ieszkania C za i-  
ck ie g o ,  zam. przy ul. K ra s ic k ie 
go 16, zapom ocą w ybicia  szy 
by w oknie od s tron y  podw ó
rza w czasie  jeg o  n ieo b ecn ośc i .

R zeczy  zdeponowano w V . 
K o m isar jac ie  P . P .

U ję c ie  f a ł s z e r z y  p ie n ię d z y
W  dniu wczorajszym areszto 

wała policja  krakow ska nie ja
k iego M rów kę S ta n is ła w a ,la t  38  
murarza, p o c h o d z ą c e g o  z Ja -  
downik powiatu brzeskiego, za 
puszczanie w o b ie g  fa łszyw ych  
monet 5 -c io  Z łotow ych.

W ymieniony usiłował w kilku 
sk le p ach  w R yn k u  GL w K r a 
kowie p u śc ić  w obieg fałszyw e 
m onety  5-c io  z ło tow e przez za- 
kupno jarzyn i innych  produk
tów spożyw czych . K u p cy  jednak  
rozpoznali, i i  m onety  je g o  są 
fa łszyw e, w następstwie czeg o  
Mrówka zamiast p ow rócić  do 
domu z towarem i wydaną mu 
resztę  w prawdziwej m o n e c ie — 
pow ędrow ał z organami polic ji  
państwow ej._______________________

Repertuar teatrów krakowskich 
Teatr Im. J. S ło w a c k ie g o

wiecz. „Firm a” .

Co p i « k lm e b  k r a M e t f
Adria; „ P l a t y n o w a  b l o n d y n k a 11 
Apollo: „ S y m f o n j  ż y c i a ”
Atlantic: „ M a d a m e  B u t t e r f l y ” 
Bagatela: „ K i s m e t ”
Dum Żołnierza „ Z a  k u l i s a m i  t e a r r u ” 
n ozen a: „ C .  K . K o m e n d a  s e r c ”  
Promień: „ D z i e w c z ę  k r a i n y  b u r z ” 

i „ K r ó l e w s k i  k o c h a n e k ” 
Słonko: „ P o w r ó t  S c h e r l o k  H o l m e s a ” 
- z i u c r  G n ia z d o  z a k o c h a n y c h "
Sar i* :  „ K t o  z a b i ł ”
Uciecha: 5 p r z e k l ę t y c h  d ż e n t e l m a n ó w  
Wanda: „ P l a t y n o w a  b l o n d y n k a ”

Rozwiązanie p artji Narodowo- 
■ ocjalistyczm j w Krakow ie

J a k  się dowiadujem y, zarząd 
okr. N arod o w o-So c ja l is ty czn e j '  
P art j i  R obotn icze j w K rakow ie, 
z o s ta ł  d ec y z ją  . ;ś tarosty -  krak. 
w sw ych czy n n o śc iach  zawie
szony, a o rg anizac ja  została  
rozw iązana.

Aresztowania w iród akadeini- 
ków-nkraińców w Krakowie

W cz o ra j  we wczesnych g o 
dzinach rannych, org ana  k ra 
kowskiej polic ji  dokonały  sz e re 
gu aresztowań i rewizyj w k o
ła c h  m łodzieży ukraińskiej p rz e 
ważnie stud ju jące j  na Uniw. J a g .  
względnie na wyższych u cze l
niach krakow skich.

T ł o  c a łe j  sprawy jes t  narazie  
nieznane.

Sprawa wspomnianych rewizyj 
i aresztowań wzbudziła w mieście 
wielką sensac ję  i je s t  tematem 
roz liczny ch  kom entarzy .

Wynik* jp rze p ro w ad zo n e j  re 
wizji dały sen sacy jn y  m ater ja ł  
aresztowano 30  o s ó b  obo jga  
płci którzy należeli do ta jn e j  
organizacji U. O .  N, W cz a s ie  
rewizji u aresztow anych znale
ziono wiele m aterjału  w ybucho 
wego. *W śró d  aresztow anych 
znajdują  się pod obno  wybitni 
działacze w wywrotowym ruchu 
ukraińskim. W  Uliczu are sz to 
wano syna parocha, ks. S o ł ty -  
kiewicza, s łuchacza  E k sp o r tó w - 
ki w K rakow ie .

t a l o i a n t  i t i j i i t r a
W cz o ra j  w M o ścisk ach  a re sz 

towano osobnika który się  leg i
tymował jak o  „inż. J a k ó b  
S trakow sk i” . S tara ł  się on za
wrzeć ślub u rabina z p. N . 
A c h le l  w łaśc ic ie lk ą  drukarni, 
rabin jednak  odmówił udzielenia 
ślubu żądając przedłożenia d o 
kumentów osobistych .

Ślubu —  w obec tej odmowy 
udzielił  im j^kiś pobożny żyd. 
Ty m czasem  żona (pierwsza pra
wdziwa) StraK ow skiego, zam. 
w Wiedniu nadesłała  doniesienie 
na podstaw ie  k tó reg o  zw olenni
ka wielożeństwa aresztow ano.

Z ja k ą  p ew nośc ią  s ieb ie  
? tu p e te m  Strakow ski w ystępo
w ał świadczy oko liczność ,  że na 
ślub jego z wspomnianą A c b t e l  
w M o ścisk ach  nadszedł,  o c z y 
wiście sfałszow any, jed en  t e l e 
gram 7 gratulacjami, od posła 
dr. Thona 1 Krakowa, drugi 
zaś od rabina z Preszburga.

Tifjna r u p r a n  »  Krakowie
W c z o r a j  od była  się w sądzie 

k arn y m  w K rakow ie  pod p rze
wodnictw em  S .  O .  Dra Zalip- 
sk iego  z oskarżenia  prokuratora  
D ra Ja g ie lsk ie g o  ta jn a  rozpraw a 
karna przeciwko M arji L. p o k o 
jo w e j,  oskarżonej o spęd zenie  
płodu i ak u szerce  K arasiow ej 
oraz zarządcy B iederow i o sk a r
żonemu o pom ocnictw o.

P o  przeprowadzeniu rozprawy 
S ą d  uwoinił oskarżony ch  od 
winy i kary. O sk a rż o n ą  M ar ję  
L. b ro n ił  D r  M en d le r  su b s ty t .  
D ra Sóhnela ,  zaś osk. B ie d era  
adw. Dr G oldblatt .

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  Kraków  ul. Na Gródku 2 —  T e le fo n  173-02  (od godz. 8 — 11 w poł.)
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